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Porządek chrześciański pomiędzy ludźmi.
(Organ Związku wzajemnej pomocy dla chrześciańskich robotników górnośląskich,)

Mó d l  s i ę  a p r a c u j!
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l ą m i r n Id pmipfaty aa Ił kwartał!
Każdego czasu można sobie zaabonować

--------- • f j F ’n i ® ę  %  = =
która kosztuje

tylko l i  Imygiw na trzy miesiące
skoro ją sobie zaabonuje ktoś razem z ^Katoli­
kiem’7 lub „Dziennikiem Śląskim” , albo z „No­
winami Kaciborskiemi” albo „Gametą O polską'.

Prosimy ha to zwrócić uwagę tym, którzy do­
tąd zaniechali abonamentu lub tym, którzy dotąd 
„Pracy” nie czytają, ale by ją poznać chcieli.

Pismo nasze tygodniowe „/Praca” powinno 
się znajdować u każdego górnika i hutnika* wo- 
góle u każdego robotnika w obwodzie przemysło­
wym.

Robotnicy polscy powinni tylko takie gazety 
czytać, które im rzeczywiście są życzliwe i przy­
chylne. Pomiędzy robotnikami jest jeszcze wielu 
takich, którzy niby z honoru niemieckie gazety 
abonują, chociaż z nich mało co albo wcale nic 
dla swojego pożytku się nie dowiedzą, byle tylko 
mieć papier na owijanie, ale nie mają przytem 
żadnej korzyści duchowej. Najczęściej zaś rodzi­
na się niemczy przez taką gazetę"

^bonujcie i ronscraajcie „prace 1“

Kilka słów § sprawie robotniczej.
Jakie jest uświadomienie naszego robotnika w 

dzidzmie społecznej? Brak mu przedewszystkiem 
potrzebnej oświaty, aby mógł zrozumieć swoje 
znaczenie w społeczeństwie, rozejrzeć się w swo- 
jem położeniu i przejrzeć stosunki, jakie"łączą go 
z  pracodawcą.

Ztąd pochodzi, że dotąd nie pojął on jeszcze 
należycie elementarnej zasady o sile, tkwiącej w 
organizacji. W liczniejszych środowi skach," gdzie 
wśród lasu kominów uwijają się całe zastępy ro­
botników, tam i sposobność czytania łatwiejsza, 
i przez ścieranie się ze sobą osobników różnych 
obozów o wszelkich stopniach kultury, oświata 
powinna prędzej utorować sobie drogę do umy­
słów.^ Tymczasem i tam widać rażący brak doj­
rzałości. Wszak w czasie ostatniego slrejku gór­
nicy na oślep porzucali jedną or gani żacy ę, by 
przystąpić tam, gdzie im więcej obiecywano, lub 
gdzie potrafiono przemówić "do ich chwilowego

nastroju duchowego. Dowodem tego jest rów­
nież, że najlepiej zorganizowany i najkorzystniej 
dla robotników bytomski Związek Wzajemnej Po­
mocy liczy mało co ponad 10  tysięcy członków, 
i ma zaledwie jeden organ „Pracę” ."

Po innych miastach, gdzie fabryki wznoszą 
się samotnie wśród okolic rolniczych, sprawa je­
szcze gorzej się przedstawia. Tam wszelka pra­
ca nad zrzeszaniem robotników pozostała w ręku 
księży, którzy też potworzyli tak zwane związki 
parafialne, oczywiście pod swoim osobistym nad­
zorem i kierownictwem. Jest to rzeczą chwalcb- 
na, jeżeli kapłan zachowa swój wpływ nad ro­
botnikiem^ nawet w kwestyach zarobkowych, ale 
też̂  tu kończy się cała działalność podobnych zwią­
zków, pozątem rozdrabniają one siły robotnicze, 
a dalej brak im systematycznego i rozumnego kie­
rownictwa w walce o lepszy byt; kapłan bowiem 
u nas nie ma na to czasu. Ztąd też pochodzi, że 
związki parafialne prędzej czy później przecho­
dzą do  ̂ związku tak zwanego berlińskiego 
„V er ban du” . Przez to atoli położenie robotni­
ków wcale się nie poprawia. „Yerband” n. p. 
nie uznaje strejku, a wszelkie spory miedzy ro ­
botnikiem^ a pracodawcą załagodzić pragnie dro­
gą układów. Że taka zasada jest niekorzystną, 
i że ją potępia samo codzienne doświadczenie, nie 
potrzeba chyba na to dowodów; ale jest i więcej. 
Znam pewną okolicę, gdzie w  zarządzie towarzy­
stwa zasiadają dozorcy i inni urzędnicy fabryk.

Czy w ich obecności zdobędzie się robotnik 
na odwagę wynurzenia swej nędzy i skarg na dy- 
rekcyę? Będzie się tego wystrzegał, wiedząc, że 
obecni tam urzędnicy zadenuncyują go przed dy- 
rekcyą, i ta albo mu zmyje porządnie głowę, że­
by milczał, albo jako buntownika wyrzuci go 55 
fabryki. Robotnicy zarabiają tam najwyżej 2,50 
do 2,70 mk. dziennie, przy pracy ciężkiej rujnu­
jącej zdrowie. Zarząd fabryki nasprowadzai ,.ru- 
sińskich” robotników z Galicy i. Tym płaci od 
pierwszego dnia 2,80 mk. za szychtę, daje im 
wolne pomieszkanie i inne ulgi im robi. " Miej­
scowy robotnik, który przecież wydatniejszy jest 
od niezgrabnego Rusina, przywykłego do rydla 
i motyki, czuje się przez to upośledzony, jest nie­

zadowolony, domaga się eonajmniej równej pła­
cy. A zarząd związku, który byłby zobowiąza­
ny do walki o to, urządza festyny. To jest naj­
ciekawsza część programu „Yerbandu” . Ubiegłe 
lato miało wiele parad, pochodów i zabaw. W> 
przeciągu zaledwie trzech miesięcy poświęcono 
kilka kosztownych chorągwi (200-400mk.), gdzie­
indziej przypinano nowe wstęgi do starej chora-



gwi, potem były zabawy letnie, potem wycieczki 
itd., ale walki żadnej. Zdawałoby się, że tam­
tejsi robotnicy to królowie, tymczasem aż litość 
bierze na widok ludzi wychudłych, w wytartych 
ubraniach, przedwcześnie od ciężkiej pracy po­
chylonych, maszerujących przy dźwiękach weso- 
sołego marsza za pozłocistym sztandarem.

Trzeba z goryczą zapytać, z jakiem sumie­
niem sięgają członkowie zarządu po ten krwawo 
zapracowany grosz robotnika? On sobie i swo­
jej rodzinie od ust odejmie aby zapłacić wkładkę, 
którą obracają na sztandar.

Czy gdzieindziej panują takie same stosunki, 
tego nie śmiem twierdzić, tu atoli tak się dzieje 
ku lichej chlubię dla towarzystwa tak rozgłośne­
go, jak berliński ,,Verband” .

Wynika z tego wszystkiego, że jesteśmy tu na 
Górnym Śląsku jeszcze bardzo daleko wstecz pod 
względem społecznego uświadomienia robotników. 
Ze za ś  wobec dzisiejszych stosunków kultural­
nych potrwać to nie może, to pewnik niezbity. 
Robotnik nareszcie kiedyś pozna nagą prawdę.

H. „ D z i e ń .  B e  r 1.”

Kto chce mieć iowy statut knapszaftowy, tłu­
maczony i objaśniony po polsku, niech zamówi sobie 
JPracę‘% a otrzyma go darmo.

Opowiadajcie o tern innym!
Agitujcie za „Pracą!"
Każdy powinien zna £ swoje prawa, inaczej mu 

się źle powodzi.

i  mlilzpiroinp m i m  górników w Soltr.pizie
Wywołała ożywioną dyskusyę sprawa ograniczenia 
produkcyi węgla. Sprzeciwili się ograniczeniu de­
legaci angielscy i północno-amerykańscy, oświad­
czając, że wniosek ten jest wprost dla robotników 
szkodliwy. Zastępcy niemieccy zaatakowali pono­
wnie Związek chrześciańskich górników, zarzuca­
jąc mu, żę przy ostatnich wyborach do parlamentu 
niemieckiego występował przeciw górnikom, a agi­
tował za kandydatami kapitalistycznymi. Zastępcy 
Związku chrześciańskiego oświadczyli, że kierowni­
ctwo partyi nie ma wpływu na polityczne zachowa­
nie się członków Związku.

Następnie kongres przyjął wniosek angielski tej 
treści: Sądzimy, że ustawy, odnoszące się do bez­
pieczeństwa pracy w kopalniach, mogą być w roz­
maitych punktach -ulepszone i obowiązujemy się do­
magać stale od rządu każdego kraju lepszych ustaw, 
które służą do tego, aby zwiększyć bezpieczeństwo 
pracy w kopalniach i około kopalń.

Przyjęto rezolucyę, zaproponowaną przez gór­
ników niemieckich i austryackich: Zatrudnianie dzie­
ci poniżej lat 14 w przemyśle górniczym ma być 
ustawowo zabronione; tak samo praca podziemna 
osób poniżej lat 16. Za tą rezolucyą głosowali dele­
gaci niemieccy, austryaccy, belgijscy^ zaś repre­
zentanci innych narodów wstrzymali się od głoso­
wania, ponieważ nie mieli do tego mandatu.

Następnie po dłuższej dyskusyi przyjęto nastę­
pującą rezolucyę w sprawie pracy kobiet: Zatru­
dnienie kobiet w przemyśle górniczym ma być usta­
wą zabronione. Delegaci angielscy oświadczyli się 
za tym zakazem nietylko dlatego, że praca kobiet 
jest tańsza od pracy mężczyzn, lecz także dlatego,

że poniża ona godność kobiet, mianowicie stawia je 
społecznie niżej od kobiet pracujących w innych ga­
łęziach przemysłu i przeszkadza im w spełnianiu 
obowiązków macierzyńskich.

Co do upaństwowienia kopalń oświadczyli się 
za tem delegaci prawie wszystkich narodów. Przy­
jęto rezolucyę niemiecko-austryacką: Upaństwowie­
nie (unarodowienie) kopalń jest potrzebne na to, aby; 
zapewnić korzyść narodowi i zapobiedz rabunko­
wemu gospodarstwu w kopalniach. Robotnikom 
należy jednak zapewnić zupełną swobodę stowarzy­
szenia się. Również przyjęto rezolucyę górników; 
belgijskich i francuskich: kongres sądzi, że osobom 
prywatnym nie powinno się udzielać koncesyi do 
kopalń; w interesie narodu kopalnie powinny być 
prowadzone na rzecz klasy robotniczej i kraju. W; 
głosowaniu członkowie chrześciańskiego Związku 
górników wstrzymali się od głosowania dla braku 
wskazówki, jakoteż z powodu, że zapatrywania w 
tej mierze są podzielone.

Polscy delegaci głosowali przeciw upaństwo­
wieniu, ponieważ w razie upaństwowienia byliby 
narażeni na niebezpieczeństwo, że rząd pruski ich 
wydali.

Robotnicy! Organizacya, łączenie się, jest 
wam koniecznie potrzebne! Wstępujcie do By­
tomskiego „Związku!"

L I S T Y .

Od Bytomia.
N a  k o p a l n i  „ N o w y l w ó r ” (Neuhof) 

byli nasi mężowie zaufania u. p. inspektora w 
sprawie podwyższenia zarobku, ale p. inspektor, 
oświadczył, że nie ma chęci do poprawy, ponie­
waż robotnicy dużio świętują. O tem i o tańszem 
węglu porozumie się z p. dyrektorem.

To się stało, poczem p. inspektor powiedział, 
że węgiel będzie tańszy o 10 fenygów na centna­
rze, a zamiast poprawy dyngu będzie miesięczna 
premia pięciumarkowa dla tych, którzy wszystkie 
szychty przerobią. Ludzie z takiej poprawy nie 
są zadowoleni. Urzędnicy kopalni niektórzy oba­
wiają się przeto nagłego strejku. (Do tego nie 
można radzić. Trzeba się porozumieć z organi- 
zacyą. Red.) Wnioskuje to z tego, że n- P- jo- 
den z urzędników, a czasem kilka stoi przy dra­
binach i zgania ludzi na dół. Na dole jest tak 
samo; nawet p. nadsztygar służbę czyni, najbar­
dziej przy zmianie popołudniowej. Wskutek kar 
ludzie jeszcze bardziej są podrażnieni, bo tych 
kar rozmaitych jest tyle, jakoby się sypały z mie­
cha. Do tego piszą urzędnicy nieraz tylko pół 
albo trzyćwierci szychty tym, którzy z powodu 
lichego przodku nie wydawają „cola” . Gdyby 
lak urzędnikowi zmazano połowę myta dziennego 
albo ćwierć myta, to by był bardzo smutny i bro­
niłby się nie mało. Co dq świętowania, które 
nam zarzucono, to prawdą jest, że są tacy, któ­
rzy z małej blachej przyczyny marnują szychty, 
ale czy dla tych paru nierobisiów i nicponiów 
miałyby cierpieć setki innych robotników i być 
wystawieni na nędzę a eonajmniej na niedostatek? 
Jestem pewny, że robotnik z rodziną, który jako 
porządny człowiek chce rodzinę utrzymać jak się 
należy, ten nie będzie świętował, chyba żc go
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zmuszą do tego jakie ważne okoliczności albo 
choroba. Aby o tein przekonać zarząd kopalni, 
podaję skromny obrachunek wydatków, jakie ma 
rodzina z 6 głów się składająca. Zarabiam mie­
sięcznie 80 do 90 mk. a rozchodu na same poży­
wienie rachuję na miesiąc na 75 do 80 mk. Dzien­
ny rozchód jest taki: śniadanie 70 fenygów, 15 
fen. mleko, obiad 80 fen., i 20  fen. na chleb dla 
dzieci, które się nie zadowolą potrawami ciepłe- 
mi (gotowanemi), lecz co chwilę wołają chleba. 
Da wieczerzę liczę 70 fen. Razem byłoby 2 mk. 
55 fen. dziennie, a 76 mk. 50 fen. miesięcznie. 
Komorne wynosi 6  mk. miesięcznie, dla tych co 
nreszkają gdzieś daleko na wsi i muszą co dzień 
półtory godziny chodzić do pracy i z pracy, a 
10 mk. dla tych, którzy w Dąbrowie mieszkają. 
Do tego 50 mk. na węgiel rocznie, to jest 4 mk. 
na miesiąc, dalej 4 50 mk. do knapszaftu, olej 2 
mk. 10 fen., gazeta i książki 10 mk. na rok, skła­
dka do organizacyi itd. Czy więc zarobek nasz 
wystarczy? — Nie ! — Dla tego nie można się 
dziwić, że panuje niezadowolenie. Według moje" 
go zdania będzie najlepiej, że trzeba się będzie 
starać o poprawę za pomocą organizacyi, bytom 
sldego „Związku". W tem celu najprzód muszą 
wszyscy o ile możności wstąpić do tej organiza­
cyi i uwiadomić^ ją o wszystkiem. Agitujcie też 
za polską oświatą i przeciw niemieckim ga 
zetom.-

K i l o f  II.

Frydenshuta.
O p o p r a w ę .

Byli od wysokich pieców u p. inspektora Berg- 
stroema po poprawę. Powiedział, że on sam nie 
może tego zrobić, lecz przedłoży to dyrekcyi.

Byłoby dobrze, gdyby dyrekeya uwzględniła 
nasze żądań*a. Czasy są drogie, zima na karku. 
Niejeden potrzebuje poprawy, jak oka w głowie, 
bo dzieci nie mają przyodziewku zimowego, ani 
żona, ani wreszcie sam robotnik. Dalej trzebaby 
zapasów zimowych: kartofli, kapusty itd.

Ale ni ety Ik o nam od wysokich pieców by trze 
ba poprawy, lecz także innym robotnikom. Cóż 
tu wiele o tem pisać? Na razie zadowolę się tem, 
a doniosę później o tem, jaka będzie odpowiedź 
dyrekcyi w sprawne poprawy.

Daj Boże, żebyśmy coś uzysyali. Wtedy inni 
też by mogli się odezwać o poprawę.

(Radzimy donieść organizacyi o tem, co się 
dzieje. Takich kroków nie trzeba bez porozumie­
nia z or gaili żacyą czynić. Organizacya może dać 
porooc  ̂i radę. Jak górnicy, tak też i h u t n i c y  
p o w i n n i  w j e d n y m  d n i u  w s z ę d z i e  
i w s z y s c y  s t a w i a ć  s w o j e  ż ą d a  n i a. 
Nie dziś jedni, a za miesiąc drudzy, dziś na tej, 
a za kwar(ał na innej hucie. To źle. Trzeba po­
rozumienia, aby wszyscy razem żądali. Wtedy też 
z w i ą z e k  p r a c o d a w c ó w  będzie musiał się 
zająć sprawą. Jeżeli jednak tylko część hutników 
się upomina o poprawę, to związek pracodawców 
głosi, iż nie ma powodu do zajęcia sio sprawa za­
robkowa Red.)



W końcu zachęcam was do agitacyi za „Pra­
cą” . 50 000 abonentów -  a jutro jest lepie].

C h u d  y.

Z Król. Huty.
„Yerband berliński" przy robocie ! A pracuje 

2 siłą pary. Cały aparat w żywym ruchu. Zdaje 
się, jakoby sobie stawił za zadanie, wszystkich 
robotników dostać pod swoją opiekę. Nie konten- 
tuje się bowiem tern, żeby wciągnąć w swoje sze­
regi robotników dotąd jeszcze nie z organizowanych, 
ale dąży wszelkiemi sposobami i środkami do pod­
kopania bytu „Związkowi wzaj. pomocy” i in­
nym organizaeyom clirześciańskim. A to ci mi ro­
bota rzetelna i uczciwa, która świadczy o duchu 
ehrześciańskiej miłości bliźniego. A snadź się czu­
je na sile, bo w swej-pracy nie cierpi żadnego 
współzawodnika i odpycha każdego od siebie, któ­
ry będąc przynajmniej tak dobrym katolikiem, jak 
katolicy z „Yerbandu berlińskiego” , ale się na 
sprawy robotnicze z innego stanowiska zapatruje. 
Prowodyrzy berlińskiego „Yerbandu’ chcą wido­
cznie przez swoją „błogą” pracę nasz Śląsk nad­
zwyczaj uszczęśliwić, jak to wynika z kalendarza 
robotniczego na rok 1906 (Arbei ter-Almanach fu er 
1906), podług którego „Yerband berliński" na sa ­
mym Śląsku miał 208 związków, tj. najwięcej z 
wszystkich dzielnic rzeszy niemieckiej, gdy na za­
chodzie katolickim w prowincyi nadreńskiej ma 
tylko 157, w prowincyi westfalskiej, gdzie prze­
ważnie ludność katolicka, wcale tylko 3. Z ogól­
nej liczby wszystkich związków berlińskiego „Ver~ 
bandu” 624 przypadało więc w roku 1906 na sam 
[Śląsk 33 procent. Trzeba przyznać, żie to robota 
cięta i nie ma co do ilości nic do życzenia, inne 
pytanie jednak co do jakości, bo właśnie pozosta 
wia bardzo wiele do życzenia. A że tak jest, do­
wodzą tego liczby związków jego w krajach prze­
ważnie katolickich na zachodzie, np. we Westfa­
lii, gdzie wpływ „yerbandu” jest bardzo kiepski, 
bo go sobie tamtejsi robotnicy od „cierpistów ' nie 
pozwalają narzucić, wiedząc, że robota ich skie­
rowana jest wprost przeciw usprawiedliwionym 
ich żądaniom do pracodawców. # Tylko tu na Ślą­
sku, a przedewszystkiem na Górnym, się jeszcze 
niestety lud roboczy nie poznał dobrze na tej „bło­
giej” d'la niego pracy i propagandzie „cierpistów 
berlińskich” i pozwalają się zaciągać w ich sze­
regi. A wcale nie jest tak trudno rozpoznać war ­
tości tej tak „tkliwej starannośct i pieczołowito­
ści” około dobra stanu robotniczego. Kto ma 
baczne oko i rozum jasny, ten się nie da piękną 
powierzchownością ustroju „Yerbandu berlińskie 
go” olśnić i zbałamucić, ale wnet z taktyki jego 
pozna, dokąd zmierza. Bo cóż to są, pytam, te 
rozliczne obietnice korzyści dla robotników, które 
im „yerband berliński” przedstawia^ jeżeli nie 
środki usypiające dla nicli? Ażeby ich tern łat­
wiej do snu zakołysać, śpiewa im niańka na my­
cie „yerbandu berlińskiego” służąca każdą nie­
dzielę o dobrodziejstwach jego i o przychylności 
i miłosiernem sercu pracodawców, właścicieli ko­
palń i hut, których nie wolno robotnikom drażnić 
przez upominanie się o wystarczający zarobek, a 
tem mniej groźbą strejku. Podług zasad ,,yer- 
bandu cierpistów” nie wolno robotnikowi nawet 
ani wtenczas sięgać po ostatni środek, gdy już 
wszystkie inne poprzednio zawiodły, tylko apelo­

wać do „miłosiernych i litościwych” serc praco­
dawców.

Otóż patrz robotniku, jak skory „yerband cier­
pistów” do pomocy twojej. Zamiast się starać o 
to. żeby wpływ7ać na pracodawców o sprawiedli­
wy wymiar słusznie należących Ci się praw, wy­
starczającego zarobku i ludzkiego obchodzenia się 
z Tobą, co jest właściwem zadaniem i celem pra­
wdziwej organizacyi robotniczej, to Ol radzi, że­
byś się kontęntował tem, co Ci pracodawca chce 
z własnej woli dać i żebyś z nim żył w zgodzie 
i niegniewai go przez wymaganie tego, co Ci się 
słusznie należy; Nie dziw\ że Ci tak odradza, bo 
gdyby „verbardowi cierpistów" na sery o chodziło
0 dobro robotnika, toćby bezwarunkowo musiał 
wrystępowyać szczerze i otwarcie w jego obronie 
wobec pracodawców7; dlatego właśnie nie chce, bo 
by się odrazu ścisła przyjaźń pomiędzy nim a 
pracodawcami rozpadła i otwarte bramy, któremi 
go teraz wszędzie puszczają, by się przed nim 
zamknęły, tak jak się to zdarza każdej szczerze 
w obronie rohpmika stawiającej organizacyi. Już 
pismo św. powiada, że nie można dwróm panom: 
służyć; a gdyby „yerband cierpistów” służył ro­
botnikom, musiałby zaniechać przyjaźń z  ̂praco­
dawcami, lecz chcąc takową zachować, niepodo­
bna. żeby mógł i chciał bronie interesów robotni­
ków. Z tego wszystkiego więc; wynika, że cała 
robota „yerbandu” berlińskiego jest prostą ko* 
medyą.

A skutki tej komedyi mogą być i będą nie tyl­
ko dla „yerbandu berlińskiego” , co za mniejsze 
złe uważam, bardzo fatalne, ale co gorsze, może
1 dla całego ogółu robotniczego na Górnym Ślą­
sku mieć następstwa nieobliczalne. Czas  ̂ zbyt 
poważny, ażeby się w takie komedye bawić, bo 
to zbyt niebezpiecznie. Nie łudźcie się, panowie 
„yerbandu berlińskiego” , że Wam się uda robo­
tnika, który się coraz więcej uświadamia apolity­
cznie, na trwałe do siebie przykuć, ażeby go w, 
razie potrzeby użyć dla swych celów politycz­
nych. Może Wam się uda, tego lub owego, a 
choćby wielu na czas jakiś do snu ukołysać; gdy 
się obudzą, a Wam się dotąd nie uda pracodaw­
ców w7 drodze ugodowej dla niego przychylniej- 
szemi i prżysłępnlejszemi uczynić, co z wszelką 
pewnością już dziś przewidzieć można, to co wte­
dy będzie? Czy myślicie, iż robotnik zniecier­
pliwiony jeszcze będzie nadal zważał na Wasze 
obietnice i będzie jeszcze potem w środkach prze­
bierał? Czy sobie tuszycie, że będą mogli pró- 
żnemi obietnicami zawiedzionego robotnika uspo­
koić i żywioł rozpętany w karby ująć? Na to 
pytanie sobie sami dajcie odpowiedź.

Nie jestem ani radykałem, żebym się za strej- 
kiem zapalał, broń Boże, ale nie jestem też tak 
krótkowidzącym, żebym nie wiedział, iż większa 
część pracodawców jest tak usposobiona, żeby w 
drodze zgody, a tem mniej z dobrej woli dali ro­
botnikowi, co mu się należy, bo się temu każdo- 
dziennie przypatruję i sam bywałem zmuszony 
walki staczać z pracodawcami. Gdzież to są te 
ustępstwa i ile ich jest, na któreby się dotąd p ra­
codawcy za wpływem berlińskiego „yerbandu” 
byli zdobyli? Jeżeli rzeczywiście takowe były 
zrobione, to tylko pozorne, a tak drobne i nie­
znaczne, że nawet na wadze złotej nie zaciążą 
i do tego jeszcze poniekąd odwołalne. Robotnik 
jest wprost wskazany na to, jeżeli siebie i swą 
rodzinę chce nad wodą utrzymać, prawie o każ­



da drobnostkę z pracodawcą walczyć, przyczem 
ciągle jest narażony na ewentualność, że z pracy 
zostanie wyrzuconym. Dlatego nie można pa­
trzyć na taki despotyzm okiem obojętnem i zada­
niem każdej organizacyi chrześciańskiej jest wy­
stępować stanowczo w obronie pokrzywdzonego 
robotnika, powodowane zasadą chrześciańskiej-mi- 
łości bliźniego. Zamiast się zwalczać, powinna 
wspólnie ręka w rękę działać szczerze i rzetelnie 
na jego dobro. Zwłaszcza ze strony „verbandu” 
berlińskiego tego wypada bardziej wymagać, na 
którego grup czele stoją osoby, po"wołane świe­
cić przykładem tej miłości chrześciańskiej i wy­
stępować w obronie uciśnionych.

Ale czy się tak dzieje? Jeszcze nam tkwi w 
'świeżej pamięci poniedziałek 7 września, kiedy 
W konferencyi prezesów zebranych w Bytomiu 
zapadła uchwała, „ażeby stanowczo odrzucić ka­
żde łączenie się z inną organizacyą, t. j. innemi 
słowy: z ,,Związkiem wzaj. pomocy” . Związek 
katolicki musi się różnić i tern od innych organi­
zacyi, że nie stawia żadnych żądań, tylko że ży­
czenia i zażalenia robotników podaje zarządom 
i  którym?) w innej formie do wiadomości’

,,Związek wzaj. pomocy” nie jest pogański, 
lecz także chrześciański, katolicki. Dlaczego pre-* 
zesi ,,verbandu” berlińskiego go unikają, jak 
gdyby był socyalistyczny i w swojej ,,miłości 
bliźniego” publicznie oświadczają, że nic z ndem 
nie chcą mieć do czynienia? Nieaziwujcieżże się,

nie:eden robotnik górnośląski polski nieraz 
więcej lgnie do ,,czerwonych” braci i oddala się 
coraz więcej od wiary i kościoła św. Bo jaki 
przykład, takie naśladowanie. Przez takie po­
stępowanie sobie ludu polskiego nie można zjed­
nać. ale go sobie jeszcze bardziej zrażać. Je­
żeli ,,Związek wzaj. pomocy” jako sprzemierze- 
niec wspólnej pracy za lichy i podły, to trudno. 
Chętnie byśmy byli z Wami w obronie robotnika 
byli szli ręka w rękę, na dobrej chęci nam nie 
brakowało; jeżeli ale dłoń podaną z pogardą co­
facie, nie będziemy się Wam naprzykrzali, ale 
przyjdzie czas i ćhwiia, w której do ludu tego 
wzgardzonego rękę wyciągnie o pomoc i popar­
cie. Nie liczcież za zbytnio na tych u góry sto­
jących, bo Wam w potrzebnej chwili plecy poka­
żą i za Wasze usługi Wam odpowiednio odpłacą. 
Że ta chwila nadejdzie i Wy ją sami przyspie­
szycie, to będzie Wasza wina.

My zaś będziemy i bez Was pracowali dalej, 
nie zważając na zaczepki ,,verbandu” berlińskie­
go i będziemy się bronili, jak tego będzie po­
trzeba.

Mylicie się, jeżeli mniemacie, iż się przez ta­
kie niecne postępowanie sprawie katolickiej przy­
służycie; przeciwnie, zaszkodzicie jej niezmiernie. 
Kościół św. nakazuje utrzymywanie i zachowy­
wanie jedności i pokoju między ludem chrześciań- 
skiem, ale tu się dzieje wyprost przeciwnie. Czy 
nie widzicie i nie pojmujecie, kto przy tern ręce 
zaciera i korzysta z tego? Z zamięszania, które 
,,verband” berliński pomiędzy robotnikami sze­
rzy, skorzystają najwięcej socyaliści. Przed tym 
faktem niech prezesi „yerbandu” berlińskiego o- 
czu nie zamykają.

Mając przed sobą przeciwnika zaciętego, któ­
ry  tak dobrze ich jak nas nienawidzi i zaczepia. 
Ćzy ,,verband” berliński jest tak silnym i potę­
żnym, aby się z nim uporać i dać mu radę? 
Nie ! Ja myślę, że i to powinno być zadaniem

„yerbandu” berlińskiego sypać groble przeciw: 
powodzi czerwonej* a wiedząc, że sam zadaniu 
temu nie sprosta, powinien sobie zjednywać sprze- 
mi er żeńców do walki. Ale nie ! W swojej iście 
wielkiej bucie gardzi dłonią do wspólnej zgodnej 
pracy z niin mu podaną. Jeżeli to jest ten duch 
katolicki, który „yerband” berliński ożywia, to 
nie dziw, że niemieccy katolicy od niego stronią.

Więc i ty, robotniku górnośląski, otwórz oczy 
a przekonaj się, jeżeli taki związek, jakim jest 
„yerband” berliński, może dla Ciebie coś korzy­
stnego zdziałać i Twych spraw bronić, gdyż nie 
stoi po Twojej, ale po stronie pracodawców, od 
których już tak doznajesz nie wiele dobrego. Po 
owocach jego poznasz jego wartość dla Ciebie. 
Gdyby był związkiem rzeczywiście dla Ciebie 
przychylnym, # nie wahałby się ani na chwilę 
pracować 'wspólnie z organizacyą chrześciańską, 
jaką jest ,,Związek wzaj. pomocy” , która dosko­
nale pojęła właściwe zadanie wobec robotników 
i siara się zadosyć mu uczynić. Nie spuszczaj 
sie więc na „łaski” berlińskiego „yerbandu” , 
który się stara uśpić, lecz wstępuj i agituj za 
„Związkiem wzaj. pomocy” w Bytomiu.

Laurahuta.
O d p o w i e d ź  p. H i l g e r a .

Byli nasi mężowie zaufania u generalnego dy­
rektora p. Hilgera w zamku Siemianowskim po 
poprawę. Pan Hilger ich spokojnie wysłuchał. 
Skarżyli mu się na drożyznę, na podatki itd., a 
biadali na małe i nie wystarczające zarobki. Po­
nieważ p. Hilger spokojnie słuchał, dlatego nie­
jeden z mężów zaufania myślał, że poprawa bę­
dzie.  ̂Ale omylili się ci, co tak sądzili. Pan Hil­
ger oświadczył, że urzędnicy donoszą mu inaczej, 
że według ich sprawozdań (czyli „berychtów”) 
zarobki są wystarczające. Dla tego o poprawie 
mowy być nie może. Robotnicy mają udowodni:,
: zarobki nie wystarczą. Mają więc robotnicy
przedłożyć spis wydatków na żywność, przyodzie­
wek, komorne, podatki itp. Jeżeli się wykaże, 
że wydatki są większe, niż zarobki, wtedy p. Hil­
ger się namyśli, czy dać poprawę. Z tą niepocie- 
szająeą odpowiedzią mężowie zaufania wrócili do 
swoich współbraci.

Dodać muszę, że już dawniej rozdzielano tu­
taj formularze, do których mieliśmy zapisywać 
wydatki.

(Redakcya już od dawien dawna do tego za­
chęca. Takie spisy trzeba koniecznie ogłaszać, 
aby się świat dowiedział, jak robotnicy stoją. 
Spisy byłyby dobrym materyałem dla posłów, kto- 
rzyby w parlamencie i w sejmie przedstawili dolę 
robotników.

Gazety ogłosiły by takie spisy. Prosimy nam 
je nadsyłać. Red.)

Proszę Was, kochani czytelnicy, jaki będzie 
skutek tej petycyi?

Radzę do tego, zrobić tak, jak p. Hilger żąda, 
bo jestem pewny, że niejeden będzie potrafił udo­
wodnić, iż żyje na borg. na kredyt, mając wielką 
rodzinę i niski zarobek. Zapytuję się tylko p. 
Hilgera, czy on też musi spisywać na formularzu 
wydatki swoje i podać do rady nadzorczej spółki 
królewsko-laurahudkiej z prośbą, aby mu przyło­
żyli myta?

Ale niechże już i tak będzie,



Według mojego przekonania, robotnik ma pra­
wo do większej cząstki zysków z swojej pracy, 
aniżeli mu jej teraz udzielają. Niedługo odbędzie 
się walne zgromadzenie spółki królewsko-laura- 
huckiej, więc się dowiemy, ile milionów było zy­
sku. Ciekawy jestem, co się stanie z spisami wy­
datków na formularzach. Chyba, nikt nie powie, 
że za wiele wydajemy, bo gdyby tak miało być, 
to gotów jeszcze jaki niepowołany stawić wnio- 

i sek. aby nasze żony dostały dozorców, którzyby 
; zaglądali do garnców w kuchni. Moja żona, gdy 
jej to opowiedziałem, bardzo się śmiała i cieszyła- 
Oj, mówiła, jabym tego dozorcę nauczyła gospo­
darstwa. Zapomniałby wszystkie rady „Arbeiter- 
freunda” , który jest głównym kucharzem na ca­
łym Górnym Śląsku. Kazałabym mu pracować 
przy wodziance w hucie przy ogniu albo i w ko­
palni na dole. Zobaczyłby, jakieby miał siły! Je ­
żeliby miało dojść do dozorców, to możeby p. Hil- 
ger sam spróbował pożywienia robotniczego.

Wiem, że tutaj istnieje szkoła, w której się u~ 
ezą dziewczęta gospodarstwa domowego. Kierow­
nik tej szkoły też wydał książeczkę, jak można 
tanio żyć. Zapytuję go silę, czy on to też żyje 
według tych swoich rad? Możeby do spółki z p. 
Hilgerem utworzył kuchnię dla własnego domu, ale 
zupełnie taką, jak nam radzi, z uwzględnieniem 
rad ,,Arbeiterfreunda’ ’.

Tak, bracia kochani, trzeba odpowiedzieć na 
zachcianki kapitalistów.

A p. Hilger ma podobno być posłem do sejmu, 
następcą p. Junghana, nietylko w generaldyreldor- 
stwie, lecz także w poselstwie. No, tegoby nam 
jeszcze potrzeba, żeby p. Voltz dostał do boku p. 
Hilger a.

Agitujcie przeciw niemu a za ,,Pracą” , która 
nas od długich lat szczerze broni.

G ó r n i c y !  Was się też to tyczy, bo spółka 
: królewsko-laurahucka ma nieiylko huty, ale i ko 
palnie.

Do agitacyi za oświatą ! Uważajcie na nowy 
knapszaft górniczy. ,,Praca” go będzie podawała.

M o t y o k i.

SA  JAGIELHIKU.
OPOWIAD-NIE Z PRAWDZIWEGO ZDARZENIA.

(Ciąg dalszy).
— A cóż miało być! Ja  siedzę nawozie i trzy­

mam kosz z jajami, a tu  — patrzę, ciągnie od fury 
do fury Josek. No, myślę sobie, to już tak do 
brze, jakby sprzedane. Wojciechowa Krupka obok 
mnie stała i miała gęś — kupił i zapłacił dwana­
ście złotych; Tomkowa Wydrzaczka podsunęła się 
z kurą — tej zapłacił pół rubla, a do jednej i dru­
giej przemówił tak: ,,Kłaniajcie się tam mężJom 
odemnie;, powiedźcie, że jak Josek co robi, to wie 
co robi.” Oho ! pomyślałam; nie wieleć chyba 
i wie, kiedy tak płaci bez targu. Czekajże, to 
i ja moje jaja zacenię. Odchodzi od Wydrzaczki 
i spojrzał na mnie. „Ny, mówi... a Maciejowa 
co ma na sprzedaj?” Nic powiedział pani Wój- 
cina, jak we zwyczaju było, ani pani Maciejowa.". 
jeno wprost Maciejowa — i tylko. Przygryzłam 
usta i od słowa mu odpowiadam: ,,A to to wi- 
dzita — kosz, więc chyba z jajami.” Sięgnął rę 
'ką i zapytuje: ,,po czemu?” — ,,Po pięć groszy” , 
powiadam, a on mnie na to: „Nu, "dobrze... a

gdzie jest kura?” — „Jaka kura?” — A od ja- 
jów, bo po pięć groszy, to już pewno i z kurą 
razem.” Ogłupiało żydzisko, żeby mu kto do jaj 
kurę jeszcze dodawał. ,,To nie z kurą, powia­
dam, jeno za jajko pięć groszy, jak dla was —i_ 
po znajomości” , on zaś tak do mnie: „A j! aj!... 
to chyba na dorobek po spadnięciu z wójtostwa!” 
Zagwizdał, rękę wsunął za pas — i odszedł, ja 
zaś ledwie w końcu targu sprzedałam cały men­
del za złoty. Taka to fanaberya teraz żydowska!

Nie trudno było zmiarkować, że Magda prze­
ceniła Joskowi jaja, więc co on winien, że nie 
chciał płacić po pięć groszy za jedno? A o fana- 
beryę chodzi, toć i w tym razie nie Josek miał 
ją, ale miała Magda — i babską, bo kiedy mąż 
przestał być wójtem, to jużci i ona nie mogła żą­
dać, żeby ją całe życic nazywali wójciną. Tak to 
rozumiał i Maciej; ale nic nic powiedział, boby. 
Magda wzięła to za urazę.

Tknęło jednak Macieja, że Krupce i Wydrzacz- 
ce bez targu zapłacił Josek tak drogo za gęś i 
kurę — i jeszcze kazał powiedzieć mężom, że wie 
co robi.

— Wiem-ci i ja... oj wiem, co to ma znaczyć — 
przebąknął sobie pod nosem. Josek z Krupą i 
Wydrą mają jakieś konszachty, bo ani Wydra, ani 
4,eż Krupa nie przyszli dzisiaj na układy do dwo­
ru... ich dwóch tylko nie było.

— To i układy na nic — dopowiedziała Mag­
da mężowi.

— Tak oni może i myślą... ale tak nie będzie., 
My wszyscy twardo stoimy przy tern, żeby Zaga- 
jewa dziedzic nie sprzedał- a sprzedać będzie mu­
siał, jeżeli separunek nie dojdzie do skutku. Kto- 
by to chciał tak gospodarstwo prowadzić! Teraz 
bez płodozmianu, to pariolenie się tylko, bo tr-zy- 
połówka nie da na potrzeby przychodu... a przejdź­
że do płodozmianu, kiedy na ugorach paśniki 
wiejskie? Josek widocznie w to bije.

— To i dobije... zobaczysz. A i dziedzicowi... 
stary już, a syna nie ma... wiec czy nie lepiej 
pozbyć się odrazu wszystkich kłopotów i wziąć 
tyle tysiącu w w gotowym groszu?

— A ileż to tycli tysięcy... jak ty miarkujesz...
Magda jęła się znowu zatlukiwania w szafliku,

spuszczając oczy — odrzekła tylko mężowi: „Czy 
ja tam wiem !”

— Powiedziałem ci przecie, że włók dwor­
skich zostało trzydzieści dwie. Jakbyś ty na ten 
przykład miała trzydzieści dwie kury, a każda 
kura zniosła po dwa jaja... to ile byś wszyst­
kich jaj miała?

Magda zaprzestała dziobania w szafliku, a ki­
wając głową i uderzając w śmiech, tak mężowi 
odpowiedziała:

— Toć i twoja głowa nie lepsza, jak widzę... 
choć niby chłop jesteś i wójtem byłeś. Kto to 
słyszał, żeby kura od razu po dwa jaj znosiła?

— A jakby nie odrazu... ale co dwa dni?
— Ba, co dwadni... to co innego ! Tobym 

miała jednego dnia trzydzieści dwa jaja... a dru­
giego także trzydzieści dwa.

— A wszystkich razem?
— Wielka mi m ądrość!... Toby była kopa 

i cztery.
— A w kopie ile jest jaj?
— Toć wiadomo, sześćdziesiąt, a cztery do ko­

py, to i sześćdziesiąt cztery.
— Otóż tak samo i z tysiącami — mówił da­

lej Maciej. Bierz każdy tysiąc za jedno jajko,



to i będziesz wiedziała, ile dziedzic mógł dostać 
od Niemca.

~  Co nie, to nie — odpowiedziała Magda — 
bo jakbym miała tysiąc jaj na dzień, toby i ty­
siąc kur było, ja zaś mam tylko trzynaście.

Skrzypnęły drzwi, do izby wszedł Wawrzon, 
syn Wichuro w. Chłopak to rzeźki, krew z mle­
kiem, smukły i już się w plecach na mężczyznę 
rozrasta, bo pięć tygodni temu skończył dwadzie­
ścia lat. Zastępuje on ojca w gospodarstwie, 
przeszedł szkółkę gminną, więc i piśmienny, a 
pracowity, pilny, toż choćby i dwa tygodnie Ma­
cieja nie było w domu, da sobie radę. Dwóch 
tylko synów mają Wichurowie, tego jednego, dru­
gi zaś, młodszy o dwa lata Wojtek, a trzecia cór­
ka Jagusia. Wojtek poszedł z kosą, uciąć na 
noc trawy dla koni, a Jagusia w ogrodzie zajęta 
pieleniem. Wawrzon wyprzągł z wózka konie oj­
cowskie i wszedł do izby, żeby się dowiedzieć, 
na czem stanęły układy we dworze. Wszedł i oj­
ca pocałowaniem w rękę przywitał.

(Ciąg dalszy nasłani).
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Dbajcie o oświatę, bo ona doprowadza do orga- 
nizacyi, do połączenia się robotników 2 Bez orga- 
nizacyi nie ma polepszenia doli robotników. Roz­
szerzajcie „Pracę I4*

W ia d o m o ś c i  z tygodnia.
Niemcy. Organ socyalistycznych związków 

,,Korresp ondenzblatt77 pisze, iż liczba członków 
wzrosła w roku 1906 do 1 z89 709. W roku 1904 
wynosił dochód związków centralnych 20 190 630 
mk., w roku 1905 27° 812 257 mk., a w roku 1906 
41 60 939 mk. Dochody wzmogły się tak zna­
cznie nie tyle wskutek wzrostu liczby członków, 
ile przez znaczne podwyższenie składek w ostat­
nich czasach. Przeciętnie wynosił dochód związ­
ków centralnych od członka w r. 1891 6 mk. 68 
fen., w r. 1895 11 mk. 53 fen., w r. 1900 13 mk. 
89 fen., w r. 1904 19 mk, 19 fen., w r. 1905 20 
mk. 6 8  fen., a w r. 1906 24 mk, 62 fen.

W poszczególnych organizacjach istnieje w 
Wysokości składek znaczna różnica, najniższa 
składka pracowników bielizny wynosi 5 mk. 55 
fen., najwyższa litografów 84 mk. 11 fen.

Socyaliści prócz tego płacą znaczne sumy do 
kas partyjnych. Ofiarność ich jest istotnie wiel­
ka i może wielu innym służyć za przykład-

— D r u g i  k o n g r e s  r o b o t n i k ó w  
c h r z e ś c i a ń s k i c h  w B e r l i n i e  odbędzie 
się w dniu 20, 21 i 22 października r. b. Na 
zjazd zaproszone są wszystkie organizacye ro 
botników niemieckich, zarówno zawodowe jak i 
polityczne, uznające zasady demokracyi chrześ- 
ciańskiej. Porządek dzienny kongresu będzie na­
stępujący : Sprawozdanie zarządu (referować bo­
dzie p. Behrens z Essen). — Rzut oka na ogólne 
społeczno-polityczne położenie obecne (referent p. 
|6 teger"wald z Kolonii). — Odpoczynek świąteczny 
(referent p. Doring z Hamburga). — Ochrona 
zdrowia robotników w przemyśle chemicznym i 
t  p. działach szkodliwych dla zdrowia (ref. p. 
Wicher 7 * Duisburga). — Prawne ustanowienie 
dnia pracy (ref. p. Fischer z Miihlhuzy). ~  P ra­
ca kobiet (ref. pani Grass z Gladbachu). Pierw­
szy zjazd delegatów chrześciańskich stowarzyszeń

robotników niemieckich odbył się w Frank­
furcie w roku 1903.

e Francya. Kongres demokratów chrześciań­
skich odbył się w połowie zeszłego miesiąca w 
Amiens we Francy i. Zjazd był liczny. Do wy­
bitniejszych mów należały następujące opracowa­
nia: 1 ) prof. prawa Menosa o społecznej pracy 
Kościoła. 2 ) ks. Antoine o chrześciańskich pod­
stawach ekonomii. 3) prof. Duthoit z Lille o 
umowach płacy robotników. 4) prof. Boissard 
na uniwersytecie w Lille o słusznych wymaga­
niach warunków płacy. 5) ks. Sertillanges o po­
stępie religijnym i społecznym. 6 ) p. Martin 
Saint-Leon o ruchu zawodowym.

Żałować należy, że cały ten kongres miał cha* 
rakter czysto teoretyczny i przez to wpływ jego 
na ruch cbrześciańsko-społeczny we Francyi bę­
dzie niewielki.

Hs*©Em© wiadomości.
* Z Poznańskiego. Obie kopalnie inowro 

oławskie stracone 1 Z powodu ogromnego napły­
wu wody, który wynosi podobno 13 000 kubicz- 
nych metrów w ciągu dnia, obie kopalnie soli u- 
ważać trzeba za stracone. Woda zalała także i 
wyżej położioną kopalnię fiskalną. Rozpuszczono 
już prawie wszystkich urzędników i robotników.

Swoją drogą sprowadzono trzeci kocieł, który 
z poprzedniemi służyć będzie do pompowania wo­
dy. W sobotę przetransportowano go za pomocą 
20  wołów z dworca aż do domu kąpielowego, w 
niedzielę od godz. 6  rano do południa zawleczono 
go do narożnika ul. Jakóba i Jerzego. Ponieważ 
jest tam mało miejsca, nie można było go dobrze 
obrócić, i wjechał na chodnik, ugrzązł w ziemi i 
ani rusz dalej. Od poniedziałku rana pracują nad 
ruszeniem go z miejsca. Ciężar kotła tego wynosi 
coś blisko 700 centnarów. Gdy go zaciągną do ul. 
Krzyżowej, będą go potem kulali, innej rady nie 
będzie, gdyż utonąłby w luźnej ziemi. Podług 0 - 
biegających pogłosek pomp tych nie puszczą w 
bieg, będzie to wszystko bezczynnie leżało.

Większy wylew nastąpił z powodu usunięcia 
Ściany soli przy źródle za pomocą dynamitu, co 
w tych dniach uskuteczniono, Woda poczęła na­
pływać z taką siłą, że robotnicy znajdowali się 
w niebezpieczeństwie życia i tylko przez ucieczkę 
się ratowali,

* Królestwo Polskie. W niedzielę odbyło się 
w Będzinie poświęcenie chorągwi Stowarzyszenia 
robotników chrześciańskich. Rano o godz. 8  Pa­
tron Koła, ks. Marceli Jezierski, odprawił uroczy­
stą wotywę, podczas której Stowarzyszeni przy a- 
kompaniameneie organów odśpiewali bardzo pięk­
nie pieśń: ,,My chcemy Boga” . Po południu zaś 
tegoż dnia po przyjeździe sąsiednich księży jak 
również delegatów ze wszystkich Kółek w Zagłę­
biu, wyruszyła uroczysta proeesya z kościoła św. 
Tomasza, gdzie odbywają się zebrania robotnicze 
(gdyż jak dotąd nie stać nas na posiadanie wła­
dnej sali do zebrań) przez miasto do kościoła pa­
rafialnego. W pochodzie tym, przy śpiewie zna­
nej wszystkim pieśni ,,Serdeczna Matko” , przepla­
tanej przegrywkami orkiestry robotniczej, brało 
udział około półtora tysiąca osób. Po przybyciu 
do kościoła poświecenia chorągwi dopełnił ks. Lu- 
eyan Tomasik, jako inieyator Stowarzyszenia ro­
botniczego w Będzinie, poczem wstąpił na ambo-
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nę ks. Jan Białecki. Oparłszy się na słowach P a­
na Jezusa: „Jam jest zmartwychwstanie i żywot” , 
w przepięknej przemowie wykazał, jak ze wszyst­
kich stron jesteśmy otoczeni nieprzyjaciółmi, któ­
rzy, wyrwawszy nam byt polityczny, zrujnowaw­
szy pod względem ekonomicznym, teraz targają 
się na ostatni nasz skarb, chcąc i ten nam wyr­
wać, tj. wiarę. Dlatego jeżeli kiedy, to dziś szcze­
gólniej potrzeba się łączyć pod sztandarem, ale 
nie pod tym czerwonym, zbroczonym krwią brat­
nią, często niewinnie przelaną, a na którym wy­
pisane są litery: precz... precz ze wszystkiem co 
święte, niech żyje nienawiść ! — lecz pod sztanda­
rem krzyża, pod sztandarem Chrystusa Pana, pod 
opieką Matki Boskiej" Częstochowskiej, a tak jak 
Chrystus Pan, pokonawszy śmierć, chwalebnie 
zmartwychwstał, tak i my, połączywszy się pod 
sztandarem tegoż Chrystusa Pana, zwyciężywszy 
naszych nieprzyjaciół, zmartwychwstaniemy,^ do 
czekawszy się lepszej przyszłości. Po przemówie­
niu odśpiewano pieśń: ,,My chcemy Boga” , jedne 
strofkę „Boże coś Polskę” , a na zakończenie 
„Wszystkie nasze dzienne sprawy” . -  Dla dele­
gatów, przybyłych z różnych Kółek, kosztem za 
rządu, w mieszkaniu Patrona Koła Będzińskiego, 
ks. Marcellego Jezierskiego, było urządzone skro­
mne przyjęcie.

Rozmaitości.
* Nowy w ynalazek. Dla górników bardzo 

ważnego wynalazku dokonał inżynier Otton Suess 
na Śląsku austryackim. Wynalazek jest apara­
tem ratunkowym. Górnik zaopatrzony w ten a- 
parat może kilka godzin przebywać i pracować 
w szybach lub gankach w kopalni napełnionej 
trującymi gazami. Wiadomo, że dotąd często nie 
było" można wyratować górników, których  ̂ nie­
szczęście spotkało w kopalni, jeżeli na miejscu 
nagromadziły się w większej ilości gazy trujące. 
Odtąd ma być łnacżeg. Nowy aparat ma uprzy­
stępnić górnikom wszelkie niebezpieczne pod tym 
względem miejsca. Próby, odbyte z tym nowym 
aparatem, nazwanym przez wynalazcę „Aerobit” , 
'odbyły się w kopalniach w Morawskiej Ostrawie 
na Śląsku austryackim i uprawniają do nadziei, 
że wynalazek ten odda nieocenione usługi w gór­
nictwie. Umożliwia on bowiem, zaopatrzonemu 
nim górnikowi, oddychanie przez kilka godzin w 
zatrutych podziemiach i lepszy jest i wygodniej­
szy niż wszystkie inne do tej pory znane przy­
rządy do oddychania. Aparat ten składa się ze 
zbiornika w kształcie tornistra, napełnionego 
płynnem powietrzem. Górnik, spuszczając się do 
niebezpiecznych miejsc, weźmie taki tornister na 
plecy, dwa zaś węże gumowe prowadzić będą z 
tego zbiornika do maski oddechowej na ustach 
górnika.

Trzy do czterech litrów płynnego^ powietrza 
wystarczą do oddychania przez 2 godziny. Płyn­
ne powietrze w zbiorniku ulatnia s'ę i przez owe 
rurki gutaperkowe dostaje się do maski i zupeł­
nie świeże wdychane zostaje przez górnika. Na 
tornistrze przytwierdzony jest alarmu'ący sygnał, 
który zaczyna dzwonić po dwóch godzinach, gdy 
zapasy płynnego powietrza mają się ku końcowi. 
Usłyszawszy ten sygnał, powinien górnik czem-

prędzej wracać i starać się dostać do ganków nie- 
zatrufiych lub na powierzchnię ziemi.

Ponieważ przedsięwzięte próby wydały swiet- 
ne wyniki, przeto zarząd kopalni witkowickich na 
Śląsku austryackim urządził już osobne laborato- 

rymn do wytwarzania płynnego powietrza i spo­
rządzania tych- aparatów. Sądzić należy, że i ko­
palnie nasze w niedługim czasie w aparaty takie 
się zaopatrzą. _______

NA DOM ZWIĄZKOWY
złożyli w dalszym ciągu: P. S. z Rozdzienia 50 U  Oleś 
Jan'20 1, Sp. J. z Zaborza 50 i ,  W. S. z Siemianowic 
50 i ,  Blok 64. do nr. 1—19 ICO, 50, 50, 50, 50, 50, 60, 30, 
50, 50, 1,30 50. f 0, 50, 50, 50, 100, 100, 50, razem 11,70 mk., 
P. R. z Laurahuty 40 1, J. B. z Siemianowic 40 i ,  F. K. 
z Bobrku 1 mk., Szopik ‘25 f., nieznajomy 1 mk., J. M. 
z Bobrka 50 f, F. K. 5i Brzęckowic 1 m k , Blok 29. od 
nr 5—iO 50. 50, ICO, 100, 60, 70, razem 4,30 m e. Blok v. 
od nr. 26—34 40, 100), 100, 10, 10, 20, razem 2,80 mk., 
Jolko 40 i ,  J. J. 20 i ,  A. W. 20 i ,  Danisch Karol 30 I., 
Ogieida Wojciech 50 1, Matura Józef 1 mk. J. G. Lhro- 
naczów 20 t, K Iw ar Józef 50 !., Czaja Prane. 20 x 
Franc. Hoffmann 30 f., Wyrohek Jan 50 1, pospiech 2U 
f„ Grzegorek z Kr. Huty 60 f., Blok 7 od nr. 37-43 20 
50, 30, 20, 60, to, 50, razem 2;80 mk. Blok 5. od nr. 4b-<0 
15, 10, 50, 60, 50, 50, 10, 30, 30, 80, 100, 10, 50, 60, 30, 10, 20, 
50, 50. 20, 80. 60, 50, 30, 0,5 razem 9 mk., M. Jan h-oz- 
bark' 20 i ,  Pietrzik Augustyn 30 t , N. N. 10 t  Em. 
Sonoih 10 i ,  K. Paweł Rozbark 50 1, L. Jacek 20 f., W. 
Franc. 50 f., Wyleźałek Antoni 1 mk. B ó g  zapiać za 
złożone składki i prosimy o dalsze i obfitsze.
Zarząd Związku wzajemne! pomocy chrześdańskich 

robotników górnośląskich.

M m m m m
J.Sc&eiSmes*, Cfiiwice, 

ul. Dworcowa 39.
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jest delikatna czysta twarz, ró­
żowy młodociany wygląd, biała; 
aksamit, miękka skóra, i olśnie­
wająco piękny pował). To spra-j 

wia prawdziwe mydło
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Tylko dopóki zapas! 
Niedarte gęsie pierze, pro­
sto z gęsi, najpiękniejszy 
suchy towar od najtańsze 
go pocz. Darte gęsie pierze 

od 1 m. za funt. 
K w a p  i  p ie rze  

od najtańszego aż do naj­
lepszego śnieżno białego. 
Sprzedawani bardzo tanio 
bo nie płacę wysokiego 
płatu za sklep, a zysk z 

tego mają odbiorcy.

B y to m ,
ulica Krakowska 44

2-gi dom od rynku. 
Sprzadaję tylko na I-sze- 

piętrze.
Koszta jazdy kolejką ui . 
czną zostaną każdemu 

kupujących zwrócone.

Nakładem ,.Katolika”, spółki wydawniczej z ogr. odp. — Czcionkami drukarni ^Katolika" 
Odpowiedzialny redaktor Paw eł Dombek. W szyscy w Bytomiu,


